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Z Petersburga, d. 28 października (9 listopada).
W  okólniku departam en tu  inspektorskiego z d. 

23 października r. b. N r  98, ogłoszonem zostało 
w  w ydzia le  wojennym, z polecenia p. m inistra 
wojny, co następuje: » N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  N a j 
w y ż e j  rozkazać raczył: Z ostaw ić  do woli je n e ra 
łów, sztab i ober-oficerów, uw oln ionych  od sluźby 
p rzed  zaprowadzeniem w w ojskach teraźniejszych 
m undurów  i uzbrojenia, nosić bądź daw ne m un
dury ,  z któremi otrzym ali dym issję , bądź  też pół- 
k a f tan y  oraz do lm any  i mentyki huzarsk ie , t u 
dzież u b io ry  na g łowę i b roń obecnie przepisane, 
w  każdym atoli razie bez szlif  i pogonków  na r a 
mionach, przyczem m ają być  noszone u b io ry  na  
głowę i b ro ń  pod ług  form y, k tó rą  sobie obiorą.

—  Czy tamy w  dzienniku akcjonarjuszów: »Do- 
noszą nam z gubernji Tw ersk ie j o otworzeniu  się 
to w a rz y s tw a  akcjonarjuszów  pod  nazwą: »Pół- 
nocnego to w arzy s tw a  han d lo w eg o ,« z kapitałem 
125,000,000 rs. mającego na  celu założenie k ra jo 
wej floty parowej kupieckiej i podniesienie nasze
go hand lu  i przemysłu. Działania to w arzy s tw a  
m ają być  rozpoczęte po puszczeniu w obieg 
100,000 akcji, po 250 rs. każda. Założyciele mają  
zam iar u tworzenia  zarządu  z 7 członków, m iano
wicie z dw óch  d y rek to ró w  dozoru jących  i 5 za
rządców  wydziałów: wewnętrznego, zagraniczne
go bankierskiego, zabezpieczeń i k o n tro li .«

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Kurator okręgu naukowego Warszawskiego.— Z zapisu 

ś. p. X iędza Stanisław a K arnkow skiego , arcybiskupa 
Gnieźnieńskiego, zawaltowały 4 stypendja, po rs. 90 
rocznie do k tórych  stosow nie do ordynacji tego za
p isu , m ają pierw szeństwo: 1) młodzież urodzona w K ró
lestw ie z jego familji; 2) młodzież używająca tegoż 
samego herbu; 3) młodzież innej familji szlacheckiej 
ubogiej starsza w wieku, a celująca w naukach; 4) m ło
dzież taka, k tórej rodzice lub krew ni przyłożyli się do 
pow iększenia dochodów  konw iktu. Skutkiem  więc tego 
k u ra to r okręgu naukowego W arszaw skiego, wzywa 
osoby interessow ane, aby najpóźniej w ciągu jednego 
miesiąca, od daty niniejszego ogłoszenia, dow ody swej 
kwalifikacji, wedle pow yższych w arunków , złożyły
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( Ciąg dalszy).

Kiedy wojski zdawał ten rapport, nagle za
jaśniały łuny na niebie. Zapalił się wtedy fol
wark, stojący za plecyrna obozu, i porozrzu
cane tam chaty. Atoli zanim przy tych pło
mieni blasku zdołano się rozpatrzyć, co się 
dzieje na polu, oboźny już pod mury podstą
pił, sprawił swe wojska i na jakiś zbliżający 
się oddział nieprzyjacielski uderzył. Zaczęła 
się żwawa bitwa pod samemi murami zamku. 
Widziano ją z murów jakby na dłoni: widzia
no przy łun odblasku, jak siwowłosy oboźny, 
zakasawszy po staropolsku rękawy po łokcie, 
z szablą wzniesioną w górę, na karczystym 
siwo jabłkowatym ogierze, z niesłychaną fan-

seniorowi familji K arnkow skich W. Janow i K arnkow - 
skiemu, m ieszkającem u w K arnkow ie, pod  miastem 
Lipnem, w gubernji P łockiej, w raz z m etryką urodze
nia kandydata, podanego do stypendjum  i św iadec
twem zw ierzchnika szkoły, że uczęszcza do jednej ze 
szkół wyższych w kraju, lub że ze względu na wiek 
i usposobienie, przez examiu udowodnione, może być 
do niej p rzyjęty , k tó re ,te  dowody senior familji wraz 
ze swojemi wnioskami przedstaw i kuratorow i do de
cyzji.— R adca tajny Muchanoai.— Naczelnik wydziału, 
radca kollegjalny, A. Pltwe.

 — ——

Kowa tary Sfa celna.
( C i ą g  d a l s z y . )

W yroby metalowe.— Argent-plaque, s rebro  n a 
k ładane  we wszelkich w yrobach , płaciło 1 rs. 20 
kop. od funta, płaci 50 kop.

B ronzow e w y ro b y  i innych kompozycji m e ta lo 
w ych  naśladujących  bronz, nie pozłocone, nie po 
srebrzone, nie pokry te  lakierem lub w ernixem  
i nie bronzowane, płaciły  i p łacą po 60 kop. od 
puda. Pozłacane, posrebrzane, lakierowane, wer- 
n ixow ane  i bronzowane, płaciły 60 rs., płacą 20 
rs. od  puda; te jed n ak  które nie miały 20 funtów 
w sztuce, pod legały  opłacie po 1 rs. 50 kop. od 
funta  za p ierwsze 20 funtów, za każdy  zaś fun t 
nas tępny  w  każdej sztuce płąciły po 1 rs., a teraz 
bez różnicy plącą po  20 rs. od  puda. D robne  
przedm ioty  bronzowe, ważące mniej niź l/% fun
ta  w sztuce, płaciły  dawniej po 3 rs. od  fun 
ta, teraz wszystkie ważące mniej niż 1 funt, 
p łacą ty lko po 1 rs. od  funta. W y ro b y  z żelaza 
ku tego  i lanego, pozłacane i posrebrzane, niewa- 
żące trzech funtów  w sztuce, uw ażały  się i uw a 
źają za w yroby  bronzowe.

Cyna i cynk w w yrobach , płaciły na jp rzód  4 
rs. od  puda, potem to cło zniżono na 3 r3., co te
raz u trzym anem  zostało.

Metal bity  b iały  i żółty w xiążeczkaeh, razem 
z w agą tychże, tudzież folga wszelka, płaciły  naj
p rzó d  od funta  55, potem  i teraz 45 kop.

M iedziane i mosiężne w yrobk i oddzielnie nie 
wymienione, płaciły p ierw iastkow o 5 rs., potem 
i t<*raz 4 rs. od puda. Cło na  p rzy b o ry  wojenne,

tazją uderzył; widziano go jak się rzucał na 
wszystkie strony, sam rąbiąc dokoła i nie 
spuszczając z oka swoich żołnierzy; ale wi
dziano także, jak się wszył między dragonję, 
zanurzył się jakby w fali i już nie wypłynął... 
W tej chwili zagrzmiały działa, —  zamkowa 
baszta zgrzytnęła swemi kamiennemi zębami 
i runęła w połowie w gruzy, wszystkie okna 
jęknęły w zamku, cały zamek się zatrząsł 
w swoich najgłębszych podstawach i jedno
cześnie zapaliły się w dali dziedzińca gospo
darskie budynki... Była to zemsta tych puł
ków, które wojski poparzył na przeprawie 
przez Wartę.

Bitwa zewnątrz zamkowych murów trwała 
jeszcze przez parę minut, jeszcze się opierały 
ostatki, — ale niebawem i te ustąpiły lub pa- 
dłyr: kule zaczęły świstać po nad dziedzińcem 
ludzie broniący murów zaczęli padać coraz 
gęścićj w dziedziniec, na ich miejscu zaczęły 
się pokazywać twarze zupełnie inne i brama 
wreszcie zaczęła trzeszczeć pod naciskiem 
zwycięzców...

Widząc to stary Kasztelan, zerwał się z miej
sca jak młody i zawołał:

— Ratuj kto w Boga wierzy i murem wszy
scy przed bramę!

poprzednio  z 5ciu rs. nie zniżane na  4 rs., te raz  
zniżonem zostało do tej s topy. D ru t  miedziany 
i mosiężny i s truny  mosiężne do ins trum entów  
m uzycznych łącznie z w agą  w ałków  na k tó ry ch  
są nawinięte, płaciły najp rzód  3 rs., potem i te 
raz 2 rs. 50 kop. od  puda. W y ro b y  z takiegoż 
dru tu , p ierw iastkow o 8 rs., potem i teraz 6 r s„  
oprócz płócien z takiegoż d ru tu ,  które nie u legają  
opłacie.

O łów w w y robach  wszelkiego rodzaju , płacił 
na jprzód  5 kop., potem i teraz 3 kop  od funta.

Złoto, srebro, p la tyna :— Złoto w  w y robach  
wszelkiego rodza ju . oprócz oddzielnie w ym ienio
nych, płaciło dawniej 100 rs., teraz 30 rs. od fun
ta. Srebro, oraz vermeil czyli srebro  złocone, 
w  w yrobach  wszelkiego rodza ju , oprócz oddzie l
nie wymienionych, płaciło 6 rs., teraz płaci 2 rs. 
od funta. D rog ie  kamienie, b rylanty , perły  p ra 
w dziw e opraw ne  w  złoto, srebro i platynę, płaci
ły  i i łacą 2 od sta ceny zadeklarow anej przez 
właściciela, jeżeli je d n a k  złoto i s rebro  s tanow ią  
widocznie g łów ną w artość  tych przedm iotów, to  
podlegają  takiej opłacie ja k  w y ro b y  złote i s re 
brne. Niedrogie kamienie podobnież oprawne, pła
ciły dawniej 15 o d  sta, od ceny. te raz  płacą 1 rs, 
od  funta. P la ty n a  we wszelkich w yrobach , p łaci
ła  20 rs.. p łaci 15 rs. od funta, z wyłączeniem je 
dnak  naczyń i instrum entów  p la tynow ych , którft 
pozosta ły  j a k  dawniej bez opłaty. R o b o ta  passa-  
monicza złota i s rebrna  i szychowa; złoto i srebro 
ciągnione i przędzione, blaszki i t. p. o zdoby  
i w stążki złote, srebrne  i szychowe, płaciły  10 rs . ,  
płacą 5 rs. od funta. Złoto i srebro w lis tkach , 
czyste i dwójnik w xiąźeczkach, razem z ich w a 
gą, p łacą ja k  dawniej 1 rs. od funta. W y r o b y  zło
te  i srebrne dozw ala ją  się do w chodu  ty lko  w ty m  
razie, gdy  trzymają ściśle p róby  przepisane w Ce
sars tw ie  i Królestwie, za wyłączeniem przedmio
tów  nie ważących  pó ł zołotnika.

Żelazo kute, lane  i s ta l:— R o b o ta  kow alska , to  
je s t  w yro b y  wszelkiego rodzaju  kute bez opiło- 
wania, polerowanie, jakoto: ko tw ice , gwoździe, 
p łacą j a k  dawniej 1 rs. od puda. W y ro b y  z b la 
chy żelaznej czarnej niepobielane i pobielane, pła-

To mówiąc, dobył szabli i zrobił ruch na
przód. Starosta go wstrzymał za wylot, w o
łając:

— Przez Pana Boga żywego! co jegomo
ści?

Ale Kasztelan się odwrócił do niego i 
rzekł:

—  Waść-bo tchórzysz jak widzę!
Takie słówko jest dostateczne dla każdego 

Polaka, aby się rzucił choćby i w piekło. Toż 
i starosta, choć był blady dotychczas jak ścia
na i drżał jakby w febrze, nagle stanął w pło
mieniach, dobył szabli i runął jak szatan ku 
bramie...

Staruszek sam runął za nim; za starcem, 
same nie wiedząc co czynią, rzuciły się obie- 
dwie kobiety: Annuncjata z płaczem i jękiem, 
xieni z xiążką nabożną podniesioną do góry 
w lewćj, a w prawej z poświęcanym krzyży
kiem. Za niemi rzucił się xiadz i sług reszta 
zgrzybiałych, wszyscy bez pamięci, bez przy
tomności może zwyczajnćj ziemskiej, ale z o- 
wem natchnieniem niebieskiem, które porywa 
duszę, zabija ciało.

W tej chwili wszakże prysnęła brama — i 
zaczęli się sypać nieprzyjaciele, rzuciwszy kil-
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ciły zarówno po l^rs. 50 k od rj | t  . t eraz nie- 
pobielane płacą 1 rs., pdbió  50 kóp.
od puda . B lacha  żelazna gza" j g f tó S W  l ' r s -
od  puda. D ru t  żelazny i s ł ’ ' ;fzież’litruny 
sta lowe, łącznie z w agą w a ł k ó w ' «  i j r y f  Jsą na
winięte, jak daw niej 1 rs. 80 kop. fthf.łia biała 
w  arkuszach , płaciła dawniej 2 rs. gdy '‘') ła  niela- 
k ierow ana, 3 rs. w przeciwnym razie .e r a z w o b u  
razach  płaci 1 rs. 50 kop. od puda. W y ro b y  z b la
c hy  białej n iekolorowane, płaciły 4 rs., płacą 2 
rs. 50 kop. od puda; kolorow ane zaś z m alowa
niem, pozłacane i t. p. płaciły nejprzód 12 rs., p o 
tem i teraz 8 rs. Ig ły  wszelkie płacą j a k  dawniej 
p o  1 rs. 50 kop. od  funta, oprócz igieł do pak, do 
rym arsk ie j i siodlarskiej lobo ty , do żagli i do ro 
b ó t  dzianych, które  płaciły dawniej 40 kop., te
raz  25 od funta. W y ro b y  z d ru tu  żelaznego i s ta 
lowego oddzielnie nie wymienione i k a rn as  (drut 

-obw ijany  bawełną, jedwabiem lub niemi), dawniej 
8  rs., teraz  4 rs. od  funta. Biała b roń  wszelka, ró 
w nież klingi wszelkie do szabel, szpad i sztyletów 
n a jp rzó d  2 rs., potem 1 rs. 50 kop., teraz 40 kop. 
od  funta. K osy  i s ierpy, tudzież rzezaki do rznię
cia słomy na sieczkę i tasak, j a k  dawniej 40 kop. 
o d  puda. W y ro b y  nożownicze w niedrogiej o p ra 
wie, na jp rzód  70, potem 50, teraz 40 kop. od fun 
ta; w  opraw ie  ozdobnej, na jp rzód  2 rs., potem 1 
rs. 50 kop., teraz 1 rs. od funta; w oprawie z a r 
g en t  plaque, srebra, złota, lub  pozłacane, pod le 
gają  opłacie j a k  w yro b y  z materjału z k tórego 
m ają oprawę. Dawniej w razie przyw ozu w pude ł
kami, szkatu łkach  lub fu terałach, w y roby  nożo- 
wnieze; w aży ły  się wraz z niemi, teraz zaś fu te 
ra ły  płacą cło stosownie do materjału, z k tórego 
są  zrobione. Toż samo stosuje się i do futerałów 
broni palnej, k tó ra  płaciła dawniej po 1 rs. 20 kop. 
te raz  płaci po 40 kop. od funta. N arzędzia  do 
rzemiosł, kunsztów, zakładów  i fab ryk  oddzielnie 
niewymienione, j a k  piły. piłki, pilniki, ośniki, 
zgrzebła  i t. p., płaciły i płacą po 50 kop. od p u 
da. Tejże opłacie podlegają  k ow ad ła  ważące w ię
cej niż 7 i pół pudów . Śhisarszczyzna nieszlifowa- 
n a  płaciła 6, szlifowana 20 rs, od  puda, teraz pier
w sza  płaci 4 rs., d ruga  8. W y r o b y  sta low e płaci
ły  ja k  ś lusarszczyzna, teraz podobnież, jeś li  je 
dnak  w ażą  więcej ja k  pół puda  i nie są  oddzie l
nie wymienione, p łacą po 1 rs. od  puda. Żelazo 
lane  w w yrobach  płaci jak  dawniej 50 kop. od 
p u d a ,  polewana jed n ak  naczynia  z lanego żelaza, 
pozosta ły  i teraz przy opłacie 1 rs. 20 kop. 
od  puda.

Robola stolarska i  tokarska .— Sto la rszyzna  z p ro 
stego drzewa, b e z  politu ry  i fornirów, na jprzód  80, 
potom 50, teraz 20 k. od puda; po liturow ana, la 
k ierow a, z fornirem, pozłacana, posrebrzana, naj
p rzó d  1 rs. 50 k. potem i teraz 1 rs. od puda. 
S to larszczyzna i meble z ozdobami z bronzu i in 
n y ch  materjalow, z inkrustacjami, na jp rzód  10, 
potem  6, teraz 5 rs, od puda. Meble obite skórą 
oraz innemi tkaninam i płaciły dawniej 50, teraz 
25 od sta  wyżej nad cło; tyczyło  się to  dawniej 
i mebli ink rus tow anych , k tó re  teraz g d y  są obite 
n iepodlegają  podwyższeniu. D robne w y ro b y  sto-

kadziesiąt strzałów  przed sobą. W ojski z G a
łeckim rzucili się na nich, biegł ku nim także 
Kasztelan, — ale niebawem zachwiał się bie
dny starzec na nogach, zwinął się naprzód i 
upadł, a  krew bluzgnęła mu z prawego ra 
mienia... Annuncjata pad ła  na kolana p rz y  
cieleojca, mniszka pochyliła się nad nim, xiądz 
stanął przy niej, wszyscy nie uważając na to, 
że lada chwila mógł ich nieprzyjaciel zdruz
gotać...

Widząc to wszakże stary Jawnuta, stojący 
na czele kilkudziesięciu parobków, rzucił się 
z nimi na przełaj a  zam ykając nieprzyjacielo
wi drogę w tę stronę, ubezpieczył ich choć na 
chwilę... Ta chwila była też dostateczną isto
tnie. Porwano bowiem nieprzytomnego starca 
i uniesiono. Niosący go nie byliby może z nim 
uszli daleko, bo go niosły obiedwie kobiety 
z xiędzem; ale dosyć zawczasu zjawiła się 
przy nich Marta kow alka, a jako  była barczy
sta  i silna, sama go w zięła na ręce i przez 
w ielką wystawę poniosła do górnych komnat. 
Za nią pobiegły obiedwie kobiety.

Kiedy był pod kolumnami, nieprzyjaciel już 
się był w parł o kilkanaście kroków  w dzie
dziniec. — W ojski z Gałeckim trzymali się

la rskie  nie ważące trzech funtów nu sztukę in k ru 
stowane, płaciły najprzód  2 rs. potem 1 rs. 50 k. 
teraz 1 rs. od funta, nie inkrustow ane zaś naj
p rzód  1 rs. potem  75 k. teraz 30 k. od funta.

Robota  rzeźbiarska  (snycerska) drewniana, nie 
pozłacana i nie posrebrzana, płaciła  na jprzód  4 rs. 
potem 2 rs. 50 k. od puda; pozłacana  zaś i p o s re 
brzana n a jp rzód  8 rs. potem 5 rs. od puda. Teraz  
oba  gatunki płacą po 3 rs. od puda.

T okarsk ie  w y ro b y  drew niane nie] m alowane i 
uiepoliturowane, płaciły n a jp rzód  4 rs. potem 3 rs .  
teraz 20 k. od puda; rogow e i kościane, d rew niane 
m alow ane  lub politurowane, oraz z innych tw a r 
dych  materjalow, n a jp rzód  16 rs. potem 12 rs. 
teraz 1 r s - od  funta. Takież w y ro b y  z ozdobami 
brouzowemi i inkrustacją, n a jp rzód  2 rs. potem 
1 rs. 50 k. teraz 1 rs. od fuuta. D robne w yroby  
tokarskie , nieważące trzech funtów , dawniej ob ło 
żone temże samem cłem, dziś gdy  nie są  inkrusto-  
waue płacą 30 kop. od fuuta, a w przeciwnym  
razie 1 rs.

T okarszczyzna  i wszelkie w y ro b y  ze słoniowej 
kości, szyldkretu , perłowej macicy i t. p. niein- 
k rus tow ane  płaciły dawniej 1 rs. potem 75 k. od 
funta, a inkrustow ane podwójnie; teraz zaś płacą 
oba gatunki po 1 rs. od fuuta.

Zegary  i przyrządu  do nich.— W ew nętrzne  me
chanizmy ju ż  złożone do zegarów ściennych, k o 
m inkowych, podróżnych  i s tołowych, bez k o rp u 
sów lub razem korpusami, w k tó rych  są p rzyw o
żone płaciły dawniej 2 rs. od funta; bez korpusów  
p łacą  teraz 60 k. od sztuki. K o rp u sy  zaś opłacają 
cło stosownie do materjału z jakiego są  w y ro 
bione; lecz jeżeli w ew nętrzny mechanizm nie może 
być w yjęty  z korpusu , to zegary  u legają  opłacie 
łącznie z w agą  korpusu , s tosow nie do materjału  
z jakiego je s t  w yrobiony korpus.

Zegary  d rew uiane  z iniedzianemi, mosiężnemi 
lub drewnianemi kółkami, płaciły 50, płacą 25 k. 
od  sztuki.

Z egary  wieżowe, dawniej 6 rs  od  puda, teraz 
15 rs. od sztuki.

Zegary  i ch ronom etry  astronomiczne, pozostają  
j a k  były  bez cla.

Zegarki i chronom etry  kieszonkowe złote i wszel
kie pozłacane, dawniej 2 rs. teraz 1 rs .j20  kop. 
od sztuki.

Zegarki i chronom etry  kieszonkowe srebrne i 
tom bakow e, dawniej i teraz 60 k, od  sztuki.

P rzy rząd  zegarow y wszelki w s tan ie  rozeb ra 
nym; płaci jak  dawniej 8 k. od funta.

Inslrumenta muzyczne.— Alty, altówki, waltor- 
nie, gitary, gęśle, skrzypce, m andoliuy, fletrowersy, 
flety, t rąby , fagoty , oboje, k larnety , serpentyny, 
pozy tyw ki i organki male, oraz walce drew niane 
nabijane iniedzianemi drucikami do o rg an o w i po
zytywek, ja k  dawniej 1 rs. od sztuki.

Basetle i wiolonczelle, podobnież 2 r s .  od sztuki.
Fleeiki wszelkie i t rąb k i  pocztowe, 15 k.
Fortep jany , k law ikordy , p an ta l jo n y  i o rgany  

kościelne, dawniej 25 rs. teraz 35 rs. od sztuki.
Harfy, j a k  dawniej 25 rs.
H arm oniki, o rgany  zwyczajne i pozy tyw y  więk-

jeszcze jak  mogli, powstrzymując napierające 
szeregi na osękach i kopjach swojej dzielnej 
załogi, — ale stary Jaw nuta już był uległ na
tenczas. Z rozciętą na dwoje głową upadł 
prawie w tern samem miejscu, gdzie dopiero 
co leżał Kasztelan, a jego krew zmieszała się 
ze krw ią ukochanego przezeń ojca i pana. —  
Przez tę więc lukę w padł nieprzyjaciel prawie 
już w środek dziedzińca i groził zajęciem 
wszystkich wchodów do zamku, — ale rzucili 
się przeciw niemn zapam iętały wojski z za
wzięcie się bijącym starostą i zniewolili nie
przyjaciela do jeszcze jednej bitwy w samem 
obejściu zamku.

Tymczasem M arta, odpoczywając pod swo- 
jem brzemieniem co kilka wschodów, wniosła 
przecież staruszka do górnych komnat, aztam - 
tąd  aż do jego sypialni. Tu jednak, wyczer
pana już zupełnie na siłach, nie zdołała go 
donieść do łóżka, tylko złożyła w najbliższem 
krześle. Staruszek nie daw ał żadnego znaku 
życia, — kobiety go obstąpiły, zaczęły trze
źwić — a tymczasem posłały po zamkowego 
lekarza. Czekano na niego dość długo, bo 
medyk miał już co do czynienia w dziedzińcu, 
przybiegł nareszcie, ale już z nową wieścią...

Do tego czasu bowiem obrońcę zamku pod

sze, 10 rs.
K ary ljony  czyli m uzyka sprężynow a we wszel

kich szkatułkach, daw nie j 20 k. od funta, teraz 
1 rs. od sztuki.

Sm yczki do skrzypiec i wszelkie inne, j a k  d a 
wniej 20 k. od sztuki.

W szelkie inne instrum enta  muzyczne i rekwi- 
zyrta  do nich należące, p łacą  j a  dawniej po 20 k. 
od funta.

W yroby szk lane  i kryszta łowe  — S zyby  i n a 
czynia szklane bez ozdób lub z odłewanemi dese
niami nieszlifowane, na jprzód  3 rs. potem 2, teraz 
1 rs. od puda.

Szyby, w y ro b y  i naczynia  szklane szlifowane; 
w y ro b y  kryształowe; w y ro b y  szklane kolorowe, 
pozłacane i t. p. z ozdobami bronzowemi, na jp rzód  
20, potem 12, teraz 9 rs. od  puda.

Szkła optyczne i pa lące  we wszelkiej oprawie, 
płacą ja k  dawniej 10 k. o d  funta; n ieopraw ne p o 
zostają bez cła; lo rnety  zaś, pe rspek tyw y  tea tra lne  
i okulary , na jp rzód  2 rs. potem 1 rs. 50 k. teraz 
1 rs.. o d  funta.

Szkło zwierciadlane i zwierciadła, p łacą  stoso
wnie do liczby w erszków  k w a d ra to w y c h  pow ierz
chni jednej sztuki mianowicie:
mniej niż lOOwerszków, dawniej 10 teraz 6 k.odfun. 
od 100— 200 ,, dawniej i teraz 1 rs. 50 k. od szt.

55 201— 300 15 55 55 2 55 90 55

301— 400 55 55 55 5 55 12 55

55 471— 500 55 55 55 10 55 65 55

55 501— 600 55 55 12 55 90 55

55 601 — 700 55 55 .55 18 V 80 55

55 701— 800 55 55 .55 19 55 8 55

55 SOI— 900 55 }  5 55 23 55 40 55

55 901— 1000 55 55 5 * 30 55 — 55

wszystkie  szkła zwierciadlane mające 1001 i w ię 
cej w erszków  plącą teraz po 33 rs. od sztuki, d a 
wniej zaś płaciły:

od 1001— 1100 werszków— po 33 rs. za szt.
„ U01-— 1200 „  „ 36 „

1201 —  1300 „ „ 40 „
„ 1301— 1400 ,; „  45 „  „
„ 1401— 1500 „  „ 48 „

w szystkie  zaś większe n a d  1500 w erszków  p ła 
ciły po 50 rs. od sztuki.

Szkła zwierciadlane p rzyw ożone bez amal- 
gamy plącą cło na 25 od sta zmniejszone. R am y 
zwierciadlane opłacają cło oddzielnie.

Wyroby porcelanowe , fajansowe i g l in iane .— N a 
czynia porcelanowe białe i jednokolorow e, bez 
innych ozdób oprócz k o l o r o w a n y c h  lub  pozłaca
nych  brzegów i obwódek, na jprzód  9 rs. potem  
7. teraz 5 od puda, z malowaniem zaś, pozłaca
niem i t. p. ozdobami, na jp rzód  20, potem 15, te
raz 11 rs. od puda.

P rzedm io ty  porcelanow e przeznaczone do o- 
zdoby  pokoi i nienależące do naczyń, z m alow a
niem, jak o  to: wazy, statuetki, na jp rzód  40 rs. po
tem 30 rs. teraz 23 rs. takież p rzedm io ty  bez m a
low ania  plącą teraz l l  rs. Też przedm ioty  gdy  
miały ozdoby  bronzowe, uważały  się za w y ro b y  
z bronzu, co teraz nie m a  miejsca; ty lko  drobne, 
nieważące trzech  tun tów  sztuki z ozdobami b ro n 
zowemi płacą po 1 rs. od funta.

nierównie przew ażającą siłą już całkow icie 
ulegli. W aleczny w o jsk i pad ł przy samej wy
stawie pod kolumnami, —  starosta nieodstęp
ny od niego, widząc go upadającego, poddał 
się wreszcie, a  znim reszta załogi.

Ale jakkolw iekbądź, w obecności konają
cego staruszka, nikt już tam nie dbał o siebie. 
Annuncjata zaw ołała: — To niech już wszy
stko zabiorą wraz z naszem życiem! — a pan
na xieni, z największą rezygnacją ja k a  być 
może, otw orzyła swoją xiążkę nabożną i sto
jąc  za krzesłem K asztelana, zaczęła czytać 
nad jego głow ą modlitwę przy skonaniu. Le
karz sie rzucił do ratow ania staruszka, aprzy- 
patrzywszy m usie pilnie i ująwszy go zarękę, 
zapewnił zaraz: że żyje! Poczem zaczął z po
śpiechem rozpruw ać na nim suknie, dobywa 
jąc  się czemprędzej do rany...

* Ale* kiedy się to działo w Kasztelana sy 
pialni, rumory rabujących żołnierzy, zaczęł 
się tutaj coraz bardziej przybliżać. Już był 
je  słychać w sieni, już na  sali jadalnej, ju r 
w kom natach bawialnych, a  nareszcie prze 
owe wschodki, które nam znane, spadło roz 
swawolone żołnierstwo i do sypialni...

[Dalszy ciąg nastąpi.)
D O D A T E K .
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8(1 N aczyn ia  i wszelkie w y ro b y  fa jansow e białe 
.8i albo m alow ane jed n y m  kolorem z jednoko lo ro -  

v wemi brzegami lub obwódkam i, na jprzód  80, p o -  
ai tern i teraz  60 kop. od  puda , takież w y ro b y  ró- 

źnokolorow e, pozłacane i t. p. na jprzód  4, potem 
i teraz 3 rs. (d . c. n.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI!Jo’ . . . .   ^

A A M E R Y K A ,
u h  New- York 31  P aździern ika . Z najznakom itszych 
A okręgów  fabrycznych  n ad ch o d zą  ciągle jeszcze 
tria sm utne ra p o r ty  względem zataroo wania ro b ó t  i od- 
m dalan ia  robo tn ików  calemi massami. Miasto Bai
rn timore, d la  poloz’enia tam y  nadużyciom  popełnia- 
u r  n ym  p rzy  w yborach , zostało przez guberna to ra  

w  M ary lan d  ogłoszone w s tanie oblęz’enia. N a  wiel- 
sk.kim ireetingu, k tóry  się odby ł w Ne w -Y ork  w d. 
•asi29 b. m., demokraci pochwalili  politykę guberna- 
J tsitora  W alker  w Ivanzas i oświadczyli się za zinia- 
-.s n ą  istniejącego praw a o Banku, 
ioa Listy  z Mexyku doch o d zą  do 18 października, 
- r a z  Vera-Cruz do 2! t. m. U tw o rzo n y  został no- 
L i w y  gabinet. P o w stań cy  n a  południu  zostali pobici 

i wielu z pomiędzy nich padło trupem. D onoszą  
3? z Venezuela  8 października, źe przesilenie amery- 
*o kańskie  zniżyło tam  ceny w szystk ich  p roduk tów . 
•’'-’ R ząd  zamierzał ogłosić zawieszenie w ypłat.
■13' W e d łu g  d o n :esień z S an  Ju an  w Costa R ic a z d .

23 października, j enera ł  D an a r  ud a ł  s>ę z dyp lo -  
b ‘ m atyczną rnissją do Costa Rica. S tosunki między 
^-itemi dw om a państw am i były  n :e najprzyjaźniejsze 
• m j  co chwila  obawiano się nowego starcia.
■~t>' iP reussischer S t. Anzeiser.)
■oi A N  lx L  J  A

Londyn 13 Listopada. W ;adomość oYwolnieniu  
garn izonu w Lucknow  nie obudziła  ogólnej 
radości,  ja k  list rządu  upow ażnia jący  B ank  a n 
gielski do odstąp ien ia  od przepisów ustaw y. F a k t  
ten bezpośrednio  został rozesłany telegrafem po 

' -całym  kra ju  i wszędzie sp raw ił jednakow e  zado- 
i ! jwolenie. M:ejsce obaw y i spara liżow ania  wszyst- 
su kich ioteressów, z a j ę ł o  teraz nowe zaufanie w p rz y - 
^ sz’ość.

Lo .’d Pal ners ton  pokazał w tej spraw ie  wielką 
5 m ora lną  odwagę. Dziesięć la t  temu praw ie  o tej 
'iJ  samej porze, dzisiejszy naczelnik gabinetu  by łty l-  
V  ko  sekretarzem stanu w w ydziale  sp raw  zagranicz- 
C’J nvch  ty1 ko co po objęciu steru przez ministrów do- 
j! 'k tryne rów , k tó rzy  nastąpili  po sir Robercie Peel. 
,c ’ S ' r  C har 'es  W ood kanclerz sk a rb u  i jego  koledzy 

lękliwie uczynili k rok  w podobnym  guście, j a k  
ś rodek  obecn :e przeds 'ęwzięty . U stawa B anku  
miała w ów czas trzy  la ta  istnienia i zachow yw ała  
u rok  wielkiego imienia swego au tora . P o s tanow ie 
nie ówczesnego gabinetu pow z’ę t e z o s ta ć  zapóźno. 

Jl L o rd  Pa lm ers ton  i sir C. Levis p o s tąp ‘di energi- 
czniej. Wzięli się do tego w porę i bezpośrednio 

* w ykry li  w położeniu żywioły  pi-zyszlego niebez- 
t pieczeństwa. Nieszczęścia od ja k ic h  tym sposo 

bem zachowali kraj, mogły b y ć  niezmierne i gabi
net przez sw oją śmiałą determinację, zjednał sobie 

’" 'n iezap rzeczone  ty tu ły  do wdzięczności publicznej.
Times w tej kwestji poniósł ciężką klęskę. Miał 

l- on przeciw sobie wszy stUe dzienniki. M orning  
i  Schron icie  od zn aczyła  się sw oją  racjonalną op ozy -  
i ,cją przeciw utrzymani i  ustawy Banku. Times mó- 
OfWi dziś o tein ze sw oją  zw y k łą  od w agą .  Uważa  

on za naganę i upadek dla prawa 1844 r. tę okoli-  
( czność, źe ono w ciągu dziesięciu lat d w a  razy 

musiało b yć  zaw ieszone w chw ilach  najkrytycz-  
5 ' u iejszych, w chw ilach  w których wlasn'e jego  
^ działanie powinno było byo najzbawienniejszem.  
i18 Times sądzi, źe ustaw a Banku p ow iooa  być od-  
)hf w o łan ą  a przynajmniej zm odyfikowaną. Objawia-  
t  j ą c  to zdan e, dziennik ten o d gryw a  rolę godną  
truzwyalej jego  zręczności, poniew aż nie m ożnazm o-  
)j5-dvfikować tej ustaw y, jak ty lko pod  względem zre- 
fj„formowania jej przepisów w  duchu korzystuiej-  

szy n d*a w ie 1 kiego społeczeństw a  h an d low ego ,  a 
_. Diepotrzebujemy dow odzić, że to nie je s t  łatwem  
11 przedsmwzięciem.

Nie sądzimy żeby ’ord  Pa lm ers ton  chciał obalić 
5n dzieło sir R oberta  Peel, a jednak  widocznem jes t  
u 'ż e  potrzeba w prow adzić  w niem ważne modyfika- 
fideje. bo od czasu w prow adzenia  w w ykonanie  u- 

s taw y  Banku, iuteressa kraju  podniosły s ię ,  kiedy 
; ; tymczasem naw'et w sam ym  początku przesilenia, 
rn te  ulżenia monetarne, jak ie  przedstawił Bauk an- 
", gielski były ty lko  takie same ja k  przed dziewięciu

i' l a ty-Można sp od z iew ać  s*ę wkrótce  bardzo żywej  
walki na polu parlamento.vem, z p o w o d u  tej k w e
stji, ale nie można zaprzeczy ć, źe lord  Palm erston

zyskał obecnie wielką dozę popularności.
— Zdobycie L ucknow  jest  czynem wojennym, 

k tó ry  jenerałowi Havelock zjednał wysoki ty tu ł  
do wdzięczności całej Anglji. O .vacja k tó ra  sp o 
tka ła  wczoraj wieczorem lady  H ave’ock, p rzecho
dzi w szystko co dotąd  w  tym rodzaju  widziano 
w A nglj’. Wdzięczność, która  wywołała tę mani
festację je s t  tern żywsza, ponieważ kilka godzin 
opóźnienia ze s trony  jenera ła  Plavelock, by łoby  
liczną ludność  europejską, oddało  na pastw ę wście
kłości indjan, i krndy pomyślimy, źe ten t ry u m f 
byłby  odmesiony miesiącem pierwej, g d y b y  je n e 
rał Havelock miał p o d  swemi rozkazami tysiąc lu 
dzi więcej, pojmujemy całą ważność oskarżeń, 
czynionych przeciw pow olności z ja k ą  rząd  w y sy 
łał posiłki do Indji.

W ie le  zaleźyć będzie od zręczności, z j a k ą  Ti
mes bronić będzie lo rda  Palm erston , żeby na ród  
zapom niał błędy popełnione w  kierunku spraw  
państw a.

—  M orning Chronicie w  następu jący  sposób  
zdaje sp raw ę zw spom nionej po wyżej manifestacji.

W czoraj nadzw yczajna  scena miała miejsce w te -  
atrze Jćj K ró ‘ewskiej Mości, gdzie sławny Jullien 
daje co wieczór koncerta. L a d y  H avelock  zna jdo 
w ała  się w jednej loży.

W czora jszy  koncert odznaczy! się pew nym  ro 
dzajem symfouji, pod  tytułem: »Marsz jenerała 
Havelock.il W tej symfonji ma być naśladow anie  
k rzyków  um ierających, ję k u  konających, b u k u u -  
derzeń kolbami, brzęku bagnetów  i różny ch innych 
imitacji, mn>ej więcej anti muzykalnych. O rkiestra  
złożona z cudzoziemcó w nie chciała odg ry w ać ro l i  
kona jących  i n. ju d le n  musiał do tej części pro- 
gram m u nająć artystów  auglelskich. k tórzy spe 
cjalnie pod ,ę  i się tych  k a k o ’onji.

P o d  l oniec koncertu  p. Jullien zawiadomił p u 
bliczność, źe ła d y  H avelock znajduje ,się w sali. 
N a tę wieść wszy scy zgromadzeni w ybuch li  z o- 
k rzykam i i oklaskam i nie opisanego entuzjazmu, 
k tóre  trw ały  tak długo, źe ła d y  Havelock zmęczo
na ukłonam i któremi dziękow ała za ten  niespo
dziewany dow ód  sympatji. widziała się zmuszoną 
opuścić sa 'ę  pierwej niż publiczność zaprzestała 
tych  manifestacji wdzięczności. (Ind. Bclge.)

Londyn 15 Listopada. M m is te r ja l ry R ń se rm ' d o 
nosi dzisiaj:

» W  poniedziałek odbędzie  się \v W indsor  p o 
siedzenie r a d y  tajnej na której ułożoną zostanie 
p roklam acja  zwołująca parlam ent jak  można n a j 
prędzej. iSądzimy źe to w y p ad tre  na dzień 3go 
g ru d u ;a. Od ogłoszenie postanowienia  r a d y  ta j 
nej do zebcaria  się parlamentu, musi upłynąć dni 
14. Mylnie było głoszone, że p raw o  w ym aga  abv 
par lam ent został zw ołany  w ciągu 14 dni od  daty  
tak  zwanego złamania ak tu  Banku. N ajp rzód  ak t 
B anku  nie został w ca 'e  z łam ary ; dalej p raw dopo-  
dobnem  jest ,  źe Bank uateraz nie uzDa potrzeby  
użycia udzielonego mu p o d  pewnemi w arunkam i 
pozwolenia, wypuszczenia w obieg większej ilości 
biletów, niż miał praw o. Ale g d ybv  naw et był 
zmuszonym uczynić to, nie ma żadnego praw nego 
postanowienia, w ym agającego niezwłocznego zw o
łania parlamentu. R ząd  doradza jąc  Królowej zw o 
łanie Izb, uczynił to jedynie , a b y  jakna jprędzej 
przy wrócić zaufanie św ia ta  handlow ego tak b a r 
dzo zachw iane przez przesdenie hand low e  w Li- 
verpoolu, Glasgowie i innych miejscach. Zaufanie 
zaczyna już  p ow racać  i spodziew am y się, źeprzez 
zgromadzenie się wie'kiej rady  na rodu  zostanie 
w zupełności przywrócone.

W  innym ar tyku le  dziennik ten mówi o przed
sięwziętym przez rząd  środku: mSądzimy źe rzą
dowi nie pozostaw ało  nic innego do wyboru. Co
kolwiek możnaby przytoczyć co do zasady , to je 
dnak  nie ulega wątpliwości, źe przeciw koniecz
ności walczyć nie można. Ministrowie nic nie p o 
stanowili dopóki nie zostali znagleai przez najzna
komitsze powagi św iata  handlowego. k tó re  w zda
niach swoich okazały  się tvm razem jednozgod-  
ne i już  w tej chwili okazuje s :ę ja so o  i stanowczo 
ja k  wielkiem ulżeniem je s t  dla h a n d lu  k ro k  który  
rząd  wykonał.

— W zg 'edem  zamachu robotn ików  w H urgan  
(czy Lurgan?) w Irlandji, M orning  S ta r  o trzymał 
następującą  depeszę, d a tow aną  w piątek  w ie
czorem:

Dziś po południu  g rom ada  złożona z ro b o tn i
ku w przędzarskich , uderzy ła  na fab rykę  P ow er  
Leon p. John  Malcolm. O d jed zen i  przez policję 
robotnicy zaczęli tłuc okna w pry w atnych  domach. 
Było naw et kilka w ystrzałów , k i lkaosób  poniosło 
le tk ie  ranv. Porcja, a resz tow ała  m nóstw o ludzi. 
Miasto je s t  obecnie spokojne.

P ow odem  tego zawickrzenia ma być iż p. M al
colm oświadczył robotnikom, iż ich ty lko przez 
pół dnia za trudn iać  może. (Ind. Belge.)

F R A N C J A .

P aryż 15 Listopada. P an  F ou ld  i inni ministro- 
wie wyjechali wczoraj do Compiegne po pogrze
bie pana  Abbatucci. Sądzą  źe wczoraj wieczorem 
miało być posiedzenie r a d y  i źe M oniteur ju t r z e j 
szy ogłosi nazwisko nas tępcy  zmarłego ministra 
sprawiedliwości. Pogłoski w tym względzie ciągle 
są bardzo niepewne, osta tn io  głoszono źe p. Rou- 
land  ma przejść do ministerstwa sprawiedliwości, 
do którego dołączonym zostanie w ydzia ł wyznań. 
W  miejsce p ana  R ouland, wymieniają pp. Parieu , 
Dumas, albo de Royer. W edług  innych wieści, p. 
de R oyer  ma objąć ministerstwo sprawiedliwości, 
co oszczędziłoby potrzeby wszelkich innych m o
dyfikacji gabinetow ych. T ru d n o ść  zastąpienia p a 
na Billault  w ministerstwie sp raw  wewnętrznych, 
nadaje dużo p raw dopodob ieńs tw a  temu ostatniemu 
przypuszczeniu.

M ówią o portrecie pana  Abbatucci dla w ersa l
skiego muzeum, lub o popiersiu marm urowem  dla 
r a d y  municypalnej w Ajaccio.

W iadom ośc i z K ons tan tynopo la  przedstaw iają  
niejaką nadzieję, źe położenie między Reszydein- 
paszą i panem T houvene l  polepszy się nieco, dzię
ki s ta rannym  zabiegom ministrów Austrji i Pruss.

Biega wieść, źe F u a d  pasza  przybędzie  do P a 
ryża  na czas posiedzeń kongressu, ale w iadom ość 
ta nie zupełnie zdaje nam się zasługiwać na  wiarę. 
W  każdym  razie, Ali pasza, któryr, j a k  w iadomo, 
by ł członkiem kongressu  przy  uk ładach  trak ta tu  
paryzkiego, nie oddali się z K onstan tynopo la .

—  Dziś m ają  się rozpocząć  w  W ied n iu  nego
cjacje między A us tr ją  i Anglją, w przedmiocie t r a 
k ta tu  handlow ego.

Wspomnieliśmy- o pogłosce, j a k o b y  lo rd  Elgin 
miał zostać o d w ołany  z Chin. Oto n iektóre  w ia 
domości w  tym  przedmiocie. O pierając  się na  p o 
stawie, j a k ą  p rzyb ra ł  m onarcha  p ań s tw a  n iebie
skiego, am bassado r  angielski żąda  przysłania  ja k  
najśpieszniej wojska d la z a p e w n ien ia  uszanow ania  
d la  flagi Jej Kr. Mości, w  przeciwnym p'azie d o 
m aga  się a b y  go odw ołano . A dm irał R igau lt  de 
Genouilly  ośw iadcza  się w tymże samym duchu  
co i lo rd  Elgin, jeśli  nie z taką  sam ą konkluzją, 
to  przynajmniej z ró w n ą  żywością. (Ind. Bel.)

' I N D J  E . '
Bombay Times z dnia 17 października zawiera 

następujące  bliższe szczegóły względem oblężenia 
Delhi. Rozpoczęło się ono w dniu 20 ty m m aja  pod 
dow ództw em  jenerała  Anson. Spodziew ano się źe 
ten jenera ł bezzwłoczuie p rzys tąp i  do szturm u; ale 
w tydzień  padł on ofiarą cholery. Jego nas tępca  
jenera ł  B arna rd  umarł w dniu 5tym lipca na djarję; 
miejsce jego  zajął jenerał Neil, ale zaledwie objął 
dow ództw o, słabość zmusiła go do złożenia tej go 
dności. W  miesiącu sierpnia zastąpił go jenera ł 
Wilson, k tórem u przeznaczony został honor  zdo
bycia miasta. Nie mógł on w żaden sposób o pa
sać regularnem  oblężeniem to miasto i nadzw yczaj
ne upa ły  nie pozwalały mu energiczniej prow adzić  
operacje i anglicy widzieli (się zmuszonemi od ro 
czyć swoją zemstę. W  dniu 26tym  sierpnia  k o r 
pus pow stańców  liczący 7000 ludzi z 18tu dzia ła
mi w yruszy ł  z m iasta  w  zamiarze obejścia oblega
jących  i odcięcia ich od ich oszańcowań. Jenerał 
Nicholson na czele 2000 żołnierzy spotkał się z nie
mi uszedłszy pięć mil angielskich, pobił ich i za
brał im całą praw ie artylerję. N akoniec w dniu 3 
września przybył do obozu auglików  p a rk  oblę- 
źniczy i operacje na tychm iast rozpoczęte zostały. 
Około 1900 stóp od bram y Mori. vvzniesione zo
sta ły  silne baterje. P o w stań cy  wykonali bezskute
czną wycieczkę na je d n ą  z pozycji angielskich 
przed b ram ą Kaszetnirską. Ogień z obu stron od 
dnia 8go do l i g o ,  nie. był ani na  chwilę p rz e rw a 
ny, a ostatniego dnia kanonada  pow iększyła  się i 
rozpoczęło się bombardowanie. P ow stań cy  którzy 
czuli się zbyt slabemi aby  s taw iać opór, opuścili 
swoje fortyfikacje. W  dniu 12tym bastjon  Kasze- 
inirski leżał już w gruzach. W  dniu 14tym jenera ł  
W ilson wysłał trzy kolum ny szturmem do jednej 
b ram y miasta. Poruczn ik  inźynjerji nazwiskiem 
Salkers  z małym oddziałem, postąp ił  z cicha pod  
bramę i pomimo gęstego gradu  kul, udało  mu się 
wysadzić ją  w powietrze. Oblegający rzucili się 
w to miejsce i wkrótce opanow ali  część wałów. 
Czwarta  kolum na w ojska  posiłkowego krajow ego 
złożona z gu rkasów  (zp ań s tw a  Nepalu) i kon tyn- 
gensu z Kaszemiru, nie tak  była szczęśliwą. W d a r ł -
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szy się przez bram ę L ahory , nie mogła posunąć  się 
dalej. S tra ty  oblegających były  znaczne. Jenerał 
b rygady  Nicholson został śmiertelnie zraniony. 
W d n i u  17tym anglicy zdobyli g m a c h b a n k u i  skie
row ali  sw oją  arty lerję  przeciw pałacow i i w ty m 
że dniu  arsenał z 200 działami dosta ł  się w ich rę 
ce. Przez trzy  następne dni bom bardow anie  prze
ciw zajętym jeszcze przez pow stańców  częściom 
miasta, nieustawało. Jeden  posterunek  po drugim  
by ły  zdobywane, a wieczorem dnia  20 września  ca
łe miasto z przedmieściami było już opuszczone 
przez pow stańców . Za miastem w idać było obóz 
pow stańców , ale widocznie próżny. Zajęto go z r a 
n a  następnego dnia i znaleziono tam  w szystkie  b a 
gaże k tóre  pow stańcy  odda la jąc  się pozostawili. 
M iasto skazane na zniszczenie, p rzedstaw iało  w e
dług Bombay Times s traszliwy w idok  śmierci i ru i
ny. K obie ty  i dzieci uciekały  w dzikiem zamięsza- 
niu, ale zwycięzcy obchodzili się z niemi po ludzku, 
ty lko  zbrojnym pow stańcom  niedaw ano nigdzie 
pardonu . W  dniu 21szym września kap itan  H u d 
son w ysłany  został z m ałą ruchom ą kolum ną na 
ściganie pow stańców . K ró l  i k rólow a Delhi o d d a 
li mu się dobrow olnie  w ręce i o trzymali zapewnie
nie że zostaną  zachowani przy życiu.

Je s t  to mówi Bombay Times, niepojęty ak t  łago
dności, k tó ry  niezawodnie fałszywie będzie tłoma- 
czony. W  dniu 22gim kapitan  H u d so n  otoczył 
ze swoim oddziałem jazd y  św iątynię  H om avun  i 
tam  wziął w  niewolę Mirza Mogul i Mirza K liora  
Sułtan, dw óch  synów  króla  Delhi tudzież jego 
w nuka  Mirza A bur Besser. Poniew aż wiadomo że 
w szyscy  trzej mieli najczynniejszy udział w p o 
w stan iu , rozstrzelano ich przeto na miejscu i ciała 
ich na w idok  publiczny w ystaw iono. Z rana  23go 
września  trzy  silne kolumny w yruszy ły  z Delhi: 
Je d n ą  miał dowodzić  jenera ł Nicholson, ale właśnie 
w tym  dniu um arł on w sku tku  ran  odniesionych. 
K ażda  kolumna sk ładała  się z 1600 ludzi piecho
ty, 500 jazd y  i trzech kompanji konnej artylerji  i 
8 dział. K o lum na zostająca pod  rozkazam i jen e 
ra ła  G rea thead  w yruszy ła  ku A llyghur  i p rzy b y 
ła  tam  w dniu  24 tym  września. W  dniu  27mym 
spo tka ła  się pod  B olindżuhur  z nieprzyjacielem. 
W  tern miejscu pow stańcy  z Jans in  z a r ty le r ją  i dzi
k ą  mięszaniną innych  pow stańców , zatrzymali się 
i obrali silną pozycję. Po  zaciętej walce zostali 
zupełnie pobici i aźzam ias to  przepędzeni. W  k o ń 
cu zostali na w szystkie  s trony  rozproszeni i zos ta 
wili w  rękach  anglików d w a  działa, d w a  wozy 
z amunicją i wielką liczbę wozów z zaprzęźonemi 
wołmi i na ładow anych  amunicją d la  piechoty. Li
czba ich poległych k tó rą  znaleziono napolu jb itw y, 
w ynosiła  około 100 a prócz tego widziano że w ie l
k ą  liczbę rannych  i um iera jących  uprow adzili  z so 
bą. S t ra ty  anglików w ynosiły  około 60 ludzi.

W  E a s t  Ind ia  H ouse  w  Londynie , o trzymano 
o d  dnia 13go lis topada  następu jącą  jeszcze te le
graficzną depeszę:

Kalkuta 8  P aździern ika . Jenera ł Outram  donosi 
telegrafem pod dniem 2 października, że p o w s tań 
cy są  tak  silni, iż anglicy nie mogą w żaden s p o 
sób opuścić Lucknow . L iczba zabitych i rannych  
tudzież kobiet i dzieci, w ynosi 1000. Jenerał O u
tram  skoro  ty lko zapewni bezpieczeństwo garn i
zonu, zamierza u dać  się z powrotem  do Cawnpore. 
Dalej mówi, że potrzeba  będzie jeszcze dw óch  b ry 
gad  z silną arty lerją  połow ą, aby go postaw ić  
w  możności oddalenia  się z garnizonem, albo zajęcia 
miasta. ( Times liczy siłę w ojska  które  uwolniło 
L ucknow  od oblężenia na 2500 ludzi). Kommuni- 
kacja  między Lucknow  i C aw npore  je s t  do tąd  cią
gle przerwaną. W iadom ośc i  z G w alior dochodzą 
do 26go września. S ynd ja  u trzym uje  bun tow ni
ków  kon tyngensu  z Gwalior na wodzy, w y s ław 
szy przeciw nim własne swoje wojska w znacznej 
sile, odciąw szy  im wszelki dow óz i t. d. M ię
dzy pow stańcam i k tó rzy  z jednej s trony  proszeni 
byli o pom oc z D elhi przez niejakiego Sehesabad, 
a z drugiej s trony  przez emissarjusza Nena S a h i 
ba, panuje  niezgoda. P o w s tań cy  bataljonu Re- 
unguch  w d n iu  2gim października zostali przez 
m ajora  E ng lish  z oddziałem 35go królewskiego 
pu łku  pobici pod  T szu trach . Stracili oni k ilkana
ście dział i około 45 ludzi w zabitych i rannych. 
W d n i u  4 tym października porucznik  H en ry  pobił 
k ra jow ców  pod  S o ruw ar,  ale poległ w tej bitwie.

(P reussischer S t. Anzeiger).

W  numerze 232 Kroniki daliśmy pomieszcze
nie pierwszemu artykułowi JMci xiędza Szpa- 
derskiego pod tytułem: Czynsz i indemnizacja-, 
podając jednakże szanownemu autorowi sposo
bność przedstawienia swojego sposobu widzenia

w tej o niemal najważniejszej naszych czasów 
sprawie, zastrzegliśmy najwyraźniej nasze w ła
sne zdanie. Chodziło nam o to, i dotąd chodzi, 
żeby na tę kwestję włościańską rzucić jak naj
więcej światła, i to z wszech stron, a nietylko 
z naszego stanowiska. Dzisiaj drukujemy drugi 
list x. Szpaderskiego. Czytelnicy się przekona
ją, że jeżeli w pierwszym liście roztrząsał zale
ty  i wadliwe strony obu dróg zalecanych ku za
łatwieniu kwestji włościańskiej, to jest  oozyn- 
szowania, lub też uwłaszczenia z indemnizacja, 
i nie wydając sądu, takowy dalszemu rozpatrze
niu się zostawił, to w dzisiejszym liście już s ta 
nowczo przechyla się na stronę uwłaszczenia 
z indemnizacją. Tu nam przeto wypada przy
pomnieć, że zdania, a jeszcze bardziej wnioski 
praktyczne x . Szpaderskiego, którym dzienni
karskiej gościnności udzielamy, przeciwne są 
naszym dążnościom i przekonaniom. Już to 
w ciągu roku 1856 mieliśmy na samym począt
ku istnienia Kroniki sposobność do wyrażenia 
myśli naszych w tej mierze, i wtenczas tak jak 
dzisiaj, podając w tej kwestji jak  i w wielu in
nych, rękę zasłużonym Rocznikom Gospodar
stwa Krajowego, pod kierunkiem hr. Andrzeja 
Zamoyskiego wychodzącym, przyznaliśmy, że 
w naszem przekonaniu, a bez przesądzania przy
szłości, kwestja włościańska nie przez uwłasz
czenie z indemnizacją, ale przez oczynszowanie 
rozwiązaną być może. Rozprawy, które za N a j-  
w y z s z e m  poleceniem odbywały się w tym roku 
w ościennych zachodnich gubernjach, nie mało 
się przyczyniły do wykrzesania prawdy ekono
micznej i praktycznej w tym przedmiocie, i co
raz liczniejsze mamy dowody, że oczynszowanie 
nabywa zwolenników; jedni poczytują oczyn
szowanie jako przejście do uwłaszczenia, d ru 
dzy, może bardziej uważni na niektóre korzyści 
organizacji własności w Anglji, aniżeli na eko
nomiczne i prawne skutki Kodexu cywilnego 
w naszym kraju obowiązującego, chętnie przy
jęliby oczynszowanie jako ostatnią formułę na
szej organizacji rolnej.

Nie wdając się na dzisiaj w przedwczesne o- 
cenianie tych odcieniów, zamierzamy w miarę 
rozwijania się dyskussji, stanowisko przez nas 
przyjęte, to jest oczynszowanie, jako najlepszy 
na dzisiaj kompromis i dla obu stron interesso- 
wanych, dziedzica i włościanina, najkorzystniej
szy, określać i wyświecać, a tymczasem do u- 
mieszczonego tu poniżej artykułu x. Szpader- 
akiego, załączamy w przypiskach niektóre na
sze uwagi.

C Z Y N S Z  —  I N D E M N I Z A C J A
W STOSUNKU DO PKACY.

II.
„Praca im wolniejsza, tćm bardziejplodna.“

Źródłem  bogactw a n a ro d ó w  i indyw iduów  je s t  
praca. P ew nik  to, jak iego  dow odzić  nie trzeba, 
choć z drugiej s trony  najsłodsze marzenie człowie
ka, żeby zrzucić z siebie ciężkiej p racy  ja rzm o ;z tąd  
w  pospolitem rozumieniu, zwłaszcza u prostego 
ludu, człowiek szczęśliwy ten, k tó ry  nic nie robi i 
dla tego jeżeli czego oni zajrzą panom, to jak o  im 
się wydaje, próżnowania . Schlebiając temu w ro 
dzonem u snadź lenistwu, fałszywe d o k try n y  ja k o  
najwyższe szczęście obiecują ludziom w olność od 
p racy , a jeżeli pracę ja k o w ą  wyznaczają w  sw o 
ich ikarjach, to  ona nie uciążliwą i znojną, lecz 
w esołą  i praw dziw ą ma być zabawą. Religja s ta 
w ia pracę jak o  karę  za grzech, a w  niej sp raw ie
dliwie każe widzieć cierpienia, pot, t rudy , a nie 
p rzykrzyć  sobie, s tękać i narzekać, ale do b ro w o l
nie przyjm ow ać j ą  z poddaniem  się ojcowskiej O- 
patrzności; że zaś Bóg, ja k o  Ojciec najlepszy brze
gi same ciężkiego pracy  kielicha goryczą  obsypał, 
na dn ie  zaś jego  źrodło  pociechy i szczęścia umie
ścił; z tego s tanow iska uw ażana praca, mieści 
w sobie zasługę religijną, pociechy moralne, a j a 
ko owoc tuteczny, materjałne bogactwo.

Stanow isko  więc religijne w poglądzie na pracę 
dziwnie godzi się ze stanowiskiem ekonomicznem; 
o b y d w a  w pracy  choć znojnej i ciężkiej ukazują  
źródło  szczęścia ludzkości. Nie ma też człowieka, 
k tó ry b y  nie pracował, a jeżeliby się on znalazł, to 
nie zazdrości ale politow ania  b y łb y  godnym .

K ażd y  n a  łonie społeczności cywilizowanej zro

dzony, nim przyjdzie do uznania, bardzo  już  się 
zadłuży; sp łacać to musi p racą  całego życia, p r a 
ca ta  je s t  powinnością , a pow inność  każda  mieści 
w sobie przym us m oralny, ina czej nie by łabypo-  
winnością. Nie można przeto logicznie pojm ow ać 
żadnej reformy, coby człowieka od pracy  w ysw o- 
bodzała; byłaby to tem samem reforma antisocjal- 
na, a jeżeli je j  ty lko  now y  w skazuje  przebieg, in 
ne znaczy drogi, to  od  powinności n igdy  nie zw al
nia.

Nie stając, b ro ń  Boże, w obronie pańszczyzny, 
bo ona tem samem że już tak  nie przystaje  cio no 
w y ch  wyobrażeń, skończyła  fazę swego istnienia, 
w  obronie pracy  w ystąp ić  się godzi. Rozumiemy 
więc, że uw olnić  człowieka od  pańszczyzny, w ca
le to nie znaczy, aby uwolnić  go od pracy, o w 
szem ja k  przeciwnicy pańszczyzny dow odzą, że o- 
na będąc  m itręgą sił, tem samem w miarę ich n a 
tężenia. nie w y da jąc  odpowiedniego  stopnia  p ro 
dukcji, przeciwi się zd row ym  zasadom  ekonomji, 
zwalniając przeto ogół mieszkańców od pańszczy
zny, czyli w ysw o b o d za jąc  pracę, czyni się j ą  b a r 
dziej p rodukcy jną , dobro  więc, czyli bogactwo 
powszechne, n ie ty lko nie ponosi uszczerbku, ow 
szem zyskuje. Nie je s t  tu m ow a o osobistej w ol
ności, ale o wolności pracy  lub je j  niewoli; p rzy  
osobistej wolności, j a k ą  p raw o  zapewniało, w ło 
ścianin nasz by ł niewolnikiem pracy  i tę p rzy m u 
sowo o d b y w ać  musiał, wolno mu było rolę i pana 
opuścić, ale nie było  wolno siedząc na roli, we 
wsi pana, nie odrab iać  pańszczyzny, już  to z m o 
ralnej pobudki, że się to z długu za ziemię od  
dziedzica o trzym aną należało, ju ż  też, że samo na
w et p raw o do przym usu  uciekać się pozwalało.

Jeżeli więc zniesienie pańszczyzny znaczy w y 
swobodzenie pracy, a przez to podniesieniejej pod  
względem natężenia i produkcji, a w żadnym r a 
zie nie znaczy uwolnienia  od niej ogóhi mieszkań
ców, boby  to pociągnęło za sobą u p adek  produk-. 
cji i nędzę powszechną, n asu w a  się pytanie  proste 
i naturalne, w ^ k i m  now o zaprow adzić  się lnia
nym systemie pracy, p raca  ta stanie się wyższą, 
to je s t  zyska na sile natężenia, stanie się p łodnie j
szą, to je s t  bardziej p rodukcyjną , a zatem powięk
szy bogactwo powszechne, czy w systemie oczyn- 
szowania, czy uwłaszczenia?

T a k  postaw iw szy  pytanie, zda nam się, że na 
drodze teorji ła tw o b y  pogodzić się przyszło w p ra 
ktyce, choć ta  je s t  probierzem teorji. K ażd y  rzecz 
widzi inaczej. I  tak  jedn i  u trzymują, że od  roku  
1846 nasi włościanie są  posiadaczam i g run tów  
przez nich upraw ianych , po cóż im to daw ać  po
wtórnie co z p raw a  dzierzą? Inni dalej sięgają, a 
w zniesieniu p o d d ań s tw a  przed 50 łaty. widzą, ca
łą  sw obodę  wiejskiego ludu, nie p rzesądzając  p ra 
w o d aw s tw a  w oczynszowaniu znajdu ją  inni po
stęp i usamowolnienie tak  człowieka ja k o  i pracy, 
a zatem postęp  produkcji  i bogactw a krajowego. 
Nie mało je s t  takich, k tórzy  przejście do uw łasz
czenia uw aża ją  za skok niebezpieczny, a w w yra-  
ehow aniach niepewny, kiedy na drodze rozw oju  
społecznego w szystko  powolnie i stopniami p o su 
w ać się powinno.

Jeżeliby nam godziło się rzecz nazwać właści 
wie, a razem wypowiedzieć myśl naszę, tobyśm y 
te teorje pięknem nazwali marzeniem, snem złotym, 
ja k i  p ierw szy promień rzeczywistego słońca ro z 
prasza. Niestety! k iedy tak  wiele na papierze o- 
bietnic, nadziei, bogac tw a  i szczęścia, czemuż 
w  rzeczywistości tyle łachm anów  i nędzy  u nas, 
gdzie nie ma przeludnienia, machin, wielkich p rzed- 
siębierstw. a i bankruc tw a  wielkiego, a  ręce z d ro 
we, p raca  gotowa, zapłata  pewna i do ceny p ro 
duk tów  naw et wysoka? W y p a d a  przeto okiem 
czystem i nieuprzedzonem przejrzeć to w szystko.

K to  zna pracow itość  naszego ludu , skrom ność 1 
jego  życia, zby t  blisko z nędzą graniczącą, potrze
by tak  małe, że o tem nie jed en  nie ma pojęcia, a 
przy tem wszystkiem ubóstw o  w chacie, komorze 
i oborze, kto i nad  tem pomyśli, źe na tę jego n ę 
dzną chudobę  wieki i pokolenia  grosz ciężkiej p ra 
cy składały? aż oto jakże  to mizerny nabytek kil
ku. a m o  że i k ilkunastu  generacji! jeżeli nie w y 
ziębił w  sobie uczucia, to gorzko zapłacze, lub 
przynajmniej zapyta: zkąd tyle nędzy i biedy tyle?

Nie było u nas niewolnictwa, poddaństw o  n a 
wet,, późniejszy w y ró b  społeczny, dziwnie łag o 
dziły religja i pa tryarc lia lne  nawyknienia , n a d u 
życia by ły  wyjątkiem, a częściej winni ich byh  
słudzy  j a k  panowie, dla czegóż więc los tej tak li
cznej a użytecznej k lassy  społecznej, by ł nędznym  
i opłakanym?

Zanim odpowiemy na to, w y p ad a  przy jrzyć  się 
p rak tycznem u zastosow aniu  p ra w a  i jeg o  w y-



padkom . Zniesienie poddańs tw a ,  jakiem  chlubił 
się tyle Napoleon Iszy, jako w y g ran ą  w alną  bi
tw ą, nie było tak p łodne w  sku tkach , j a k  się w y 
dawało: dziś, po pięćdziesięciu latach, można je  
raczej uważać  ja k o  pogróżkę dla szlachty, iżby się 
lepiej z włościaninem obchodziła , aniżeli za nec 
p lu s  ultra  szczęścia ostatniego: rezu lta ty  tego d o 
w iod ły  (a), a wreszcie, kto zna nawyknienia , a je-  
szcze tak  słodkie nawyknienia młodości, i do tej 
s trzechy  gdzieś się rodził i do tego nieba gdzieś 
p ie rw szy  p ierw szy raz wejrzał z uczuciem, —  a 
cóż dopiero ro ln ika do zagona. k tó ry  jego  dzia
dowie i p radziadow ie  uprawiali,  k tó ry  on tyle 
razy  własnym  skropił potem, poświęcił modlitwą, 
opromienił nadzieją, a nieraz zwilżył łzami r a d o 
ści i dziękczynienia za dobrodzie js tw a nieba, —  
to naraz zerwać z całą przeszłością, terażniejszo- 
ś«ią i przyszłością, a rzucić się w  św iat szeroki i 
niepewny, w  św iat całkiem nieznany i obcy  dla 
naszego chłopka, k tó ry  wcale kosm opolitą  nie 
jes t ,  tern więcej że nie sam jeden, a z żoną i dzia
tw ą  i jakim niebądź dobytkiem, a i z sochą i ra  
dłem i całym dom ow ym  przyrządem , i jak  jeszcze 
nie ma zapewnionego schronienia, a nie tak  ła two 
je  znaleźć biednemu! —  toć naw et przy  biedzie 
woli ju ż  swój kącik rodzinny  i chyba  ju ż  ostatn ia  
w ygoni go zen niedola.

Jakże  więc maleje owe dobrodzie js tw o prawa, 
dające chłopkow i wolność przesiedlania się: we 
względzie m oralnym  i p raw nym  wielkie ono je s t  
i godne uwielbienia, w  p rak tycznym  zaś nie tak  
płodne, jak o  się w y d aw ać  może.

T o  w łaśnie  czego nie orzekło p raw o w czasach 
X ięz tw a  W arszaw sk iego , dopełnione zostało p r a 
wem z ro k u  1845; do w olności osobistej [przyda
no ziemię, tak  n iezbędną posadę  dla  rolnika: cóż 
bo też bez niej zrobić on może? cóż mu n ad a  w o l
ność  zmieniania miejsca, kiedy nie ma kaw ałka  
ziemi, na  k tó re jby  stale mógł zamieszkać? D o b ro 
dziejstwo to niezrównane, w yśw iadczone ogółowi 
w łościan  rolników, bez naruszenia  p raw a  trzecie
go, bo zawsze z obowiązkiem dopełnienia cięża
ró w  do ziemi przyw iązanych , p o d  w zględem p o 
dniesienia ośw iaty  i moralności wiejskiego ludu, 
a  wreszcie pod  względem ekonomji, w y d a  zcza- 
sem wielkie rezulta ty . Otóż nareszcie założoną 
została  podw alina  p raw dziw ego w ysw obodzen ia  
osobistości i w olności pracy  k lassy  rolniczej: za
stosow anie  praw a, iżby nic m artw ą  literą nie p o 
zostało, oto je d y n e  pragnienie ludzi miłujących 
postęp, a dobro  kra ju  n ad  osobiste przenoszących 
widoki. Sądzihiy zaś, źe oczynszowanie nie d o 
kona  tego zadania.

B yć  może, że uw łaszczeniu .w łościan  wielkie na 
zawadzie sto ją  zapory, jak ie  nie każdemu d o 
strzegać  dano: więcej z p rak tyk i  zapatru jem y się 
na  to wielkie dzieło, niżeli wiedzeni a p r io r i  jak im ś 
n aukow ym  systemem, a sądzimy, źe mam y praw o 
naszą  cegiełkę dorzucić, bo kilkanaście la t  z górą, 
w  różnych  okolicach przebyliśm y p o ś ró d  ludu  
wiejskiego, zwiedzili w szystkie  jego  chaty , b łogo 
sławili szczęsnym jego  chwilom, cieszyli w ia rą  i 
nadzieją w przykrej życia kolei, stawali p rzy  łożu 
każdego um iera jącego , a tern samem mieliśmy 
sposobność  rozpa trzyć  d o b rą  i złą jego  stronę, a 
jeżeli n iew p raw n ą  w tym  przedmiocie ręk ą  ch w y 
tam y  za pióro, obce, choć przeciwne zdanie, b y 
le praw e i zasadne, uczcić potrafimy.

Otóż zdaje nam się, źe oczynszowanie kwestję 
tę  w  połowie ty lko  rozwiązuje. W  roku 1846 na
stąpiło  uwłaszczenie w łościan ziemią przez n ich 
wówczas posiadaną, p rzy  tych  sam ych  pow inno
ściach: p rzed  owym ju ż  dekretem wiele o sad  w ło 
ściańskich wcielono do g run tów  dw orskich; w cza
sie i po ow ym  dekrecie śpieszniej tego dokonyw a
no, w rachubie, jak ie j  rezulta ty  dziś ju ż  zawo 
dzić poczynają.

W  systemie oezynszowania  to samo ma miej
sce. W  dobrach  rząd o w y ch  oezynszow anyeh, sa  
mi w łościanie  w czasach ciężkich kolonje opu 
szczali, a źe d w ór  ponosić musi p o d a tk i  i inne 
ciężary, tern samem w olno mu ciągnąć korzyści; 
następnie  z ró l pus tych  m ógłby  u form ow ać łan. a 
zczasem wcielić go do g ru n tó w  dw orskich . Któż 
przeszkodzi p ryw atnym  właścicielom, iżby na tej 
d rodze z ró l  pu s ty ch  ciągnęli korzyści? ('*)

(a) Dokładniej i na pewnych danych dowiódł to na
poleońskie prawo pan Dmochowski w ostatnich nume
rach Korrespondenta p rzy  Gazecie Warszawskiej w y 
chodzącego.

(*) Wcieleniu łanu  stoi na przeszkodzie a r ty 
ku ł 2 g i  ukazu  N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  z dnia 2 6  
maja (7 czerwca) 1846 roku, opiewający, że osa-

O d roku 1 8 4 6  nie dało nam się zasłyszyć, iżby 
włościanin g ru n t  posiadany  sprzedał: w łasność 
zaś bez wolności kupna  i sprzedaży  zby t ogran i
czoną je s t  własnością . Przeciwnie, uwłaszczenie 
włościan przez spłatę dziedziców, usunie te w sz y s t 
kie n iedogodności d la  jedne j  i drugiej s trony , a 
włościan  p raw dz iw ą  o bdarzy  wolnością, naw et 
z praw em  kupna  i sprzedaży, bo inaczej być nie 
może: jeżeli bowiem ktoś kupił i spłacił lub” sp ła 
ca właściciela, tern samem staje się praw dziw ym  
właścicielem i odprzedać  może. Nie będzie ju ż  
ró l  pus tych , jak ie  dw orow i praw dziw ym  są cięża
rem, boć nie było przykładu, ażeby kto odszedł 
własności, a ono równie w systemie oczynszowa- 
nia, j a k  i pańszczyźnianym, zbyt gęsto w ydarzają  
się: stan w łościański rzeczywiście doszedłby tych  
dobrodziejstw , jak ie  mu p raw o  zapewnia is ta n ą ł-  
by  na .równi ze stanem miejskim: wkońcu, praca ,
0 co nam głównie idzie, ta  je d y n a  dźwignia p o 
m yślności pow szechnej,  zyska łaby  p ra w d z iw ą  
wolność.

W e d le  zasad  ekonomji politycznej, p ro d u k o 
w ać czyli tw orzyć  bogactwo, znaczy nadaw ać  u- 
źyteczność rzeczom, lub powiększyć tę ja k ą  rnia- 
ty  (J. G ąrn ier  roz. 8  § 1). Niezaprzeczeme, mimo 
machin, praca, czyli siła ręczna, w naszym zw ła 
szcza kraju , więcej rolniczym niż przem ysłow ym , 
jes t ,  rzec można, najsjjpiejszem narzędziem p r o 
dukcji, i d la  tego, p rzy  nowej przemianie s to sun 
ków włościańskich, tego najwięcej obaw iać  się 
trzeba, żeby to narzędzie bogactw a krajowego, 
ręce człowieka, p racy  nadal oddane, a choćby  n a 
wet w dw ójnasób  zyskane były. O krzyknąć  p a ń 
szczyznę nadużyciem, d la  tego, żeby tysiące r ą k  
zdrow ych i s ilnych próżnowało, sądzimy, że te 
rzecz// pośledniejsze gorsze  są  an iże li p ierw sze, 
bo jeżeli społeczność nikogo nie zwalnia  od  p o 
winności jak ie  względem niej zaciągnął, czyli od 
pracy, to ogół mieszkańców od niej uwolnić, pe- 
w nąby  groziło ruiną. K ażdą  pow inność nazwać- 
by  można pańszczyzną, bo czyź tego wyrażenia 
często w u s tach  wielu ludzi nie słyszym y? a j e 
żeli społeczność dopomina się spełnienia pow in
ności, to  równie ten kto ma ręce zdrowe, jak o  i 
ten kto ma głowę dobrą, p racow ać  powinni. Z tą d  
d aw n y  system, choć przezw any mitręgą sił, a u- 
znany  za przeciwny zdrow ym  zasadom  ekonomji, 
dając je d n a k  produkcji w  każdej danej okoliczno
ści, robo tn ika  pewnego i zdatnego, jak iego  dziś 
naw et w ysoką  ceną zwabić nie można, p o d t rz y 
m yw ał dzielnie gosp o d ars tw o  krajowe; nie czemu 
też mimo nacisku  opinji, p rzyk ładu  i zachęty ze 
s trony  rządu, gdzieniegdzie ledwie k toś z p ry w a 
tn y ch  w ystąp i z oczynszowaniern, a dokonaw szy  
go, po roku , k iedy  widzi swoje łany  bez robo tn i
ka, a t rudno  go naw,et za \vTy soką  cenę dostać, —  
to zajrzyć, co się tam dzieje w duszy  gospodarza  
rolnika.

Do przebycia przeto takiego przesilenia, jak ie  
sp row adzi u nas  pow szechne zniesienie pańszczy
zny, po trzebną je s t  zmiana gospodars tw a , podnie
sienie go przez kap ita ł  i gotow ość na  wszystko, 
j a k ą  daje pew ność  siebie, czyli zamożność, w  j a 
kim stanie jedyn ie  indemnizacja dziedziców p o 
stawić może, —  potrzebne je s t  całkowite w y s w o 
bodzenie  pracy, przez nadanie  własności rzeczy
wistej, bo to dopiero ubezpieczy włościanina, k a 
że m u szczerze pom yślić  o sobie, zająć się b u d o 
wlami, gospodars tw em , szukać ś rodków  za rad ze 
nia  wszystkim  potrzebom, a zatem szukać najm u
1 prosić naw et o robotę, k iedy  ta  daje pew ny za
robek. Przedłużenie  sta tu s  quo pańszczyźnianego 
oczynszowaniern, na  długie jeszcze łata, a może i 
wieki, pozostawi tę k lassę  w śnie Jetargicznym, 
bo d w ó r  musi jeszcze pamiętać o budow lach , za
pomogach, a naw e t  i czynsz podarow ać, ja k  nie 
będzie miał czem zapłacić, a nie dając włościani
now i pewności, że to co posiada  je s t  jego  w ła sn o 
ścią, że sprzedać  to je s tm o c e n . lu b n a z a w s z e p rz e -  
kazać sw ym  dzieciom, .uczyni go mniej dba łym  na 
w szystko, mniej oględnym, a tern samem mniej 
pracowitym . N atom iast tej sw obody , ja k ą  go d a 
rzy  społeczność, nadużyje, bo odda  się p różnow a
niu, tak  gorąco upragnionem u przez wszystkich 
ludzi n ieośw ieconyeh ,—  obrzydliw em u pijaństwu, 
a w  niern przecież lubuje sobie człek dziki i n ieu- 
ksz ta łeony  —  sw aw oli i wszelkim sz k o d l iw y m n a 
roślom skażonej n a tu ry , na  co, niestety! pa trzyć

d v opróżnione po włościanach ubyw ających ,  obo 
wiązkiem będzie właścicieli w  ciągu la t  dw óch 
zaludniać innymi włościanami, nie wcielając b y 
najmniej tak o w y ch  osad do g run tów  fo lw ar
cznych. (p r z . ł i ed.)

nam  ju ż  przychodzi! A czyżby to nie były  ręce 
odjęte pracy, ze s t ra tą  pow szechną i upadk iem  
go sp o d a rs tw a  krajowego. W iele  i bardzo  wiele 
pod  ty  .i  względem je s t  do zrobienia, dzieło d o 
piero z; ’.ęte, wieki go dokonyw ać  będą!

Co się yczy owego mniemanego skoku, my 
w  tych  st miiowaniach żadnego dla  nikogo, ani 
dla  społeczności nie upa tru jem y pożytku: obaw iać  
się też na drodze  spokojnego rozw oju  żadnych  
nadużyć i s tra t  nie powinniśmy. D la  dziedzica, 
czynszownik i właściciel, jedno  i to samo: sądzi-  
my tylko, źe względem ostatniego mnićj on mieć 
będzie obowiązków, a ten będzie chętniejszym do 
pracy; względem czynszownika zawsze pozostanie  
ten sam stosunek, a będzie on więcej cierpkim i 
nieprzyjaznym, bo czynszownik do żadnych, o-  
prócz czynszu, dla pana  nie będzie się poczuw ał 
obow iązków , dziedzic zaś ze swej strony, nie ma
ją c  n iety łko korzyści w gospodars tw ie  z dawniej
szych zagród, ałe niedostateczną pomoc naw et 
za w ynagrodzenie , mniej będą  o ich d ob ru  prze- 
myśliwać, zapobiegać nieszczęściu, łub ra to w ać  
w"niedoli.

Sądzim y przeto, źe m am y p raw o  wyrzec, iż 
uwłaszczeuie włościan a sp ła ta  dziedziców, d la  o- 
bu d w u  s tron  i d la  bogactwa krajow ego nieobli- 
czone przyniesie korzyści, a naw et je s t  bardzo p o 
żądaną, w nosząc  z tego co naszej dochodzi w ia 
domości.

W  Osieku dnia 16 września  1857 roku. 
___________  X . Józef Szpatferski.
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jak. się to komu nazw ać podoba, 
przez

K a z i m i e r z a  H u j n i c k i r g o .
C z ę ś ć  I.

(Ci ą g d a l s z y . )
P o d  ten  czas właśnie  zdarzy ła  się owa, w po

przedzającym  rozdziale naszym opisana w alka  o go
łębie, z której B olidanek w yszedł z honorem i o- 
g łoszony został od  kolegów  za tęgiego zucha. O d  
tej chwili i w spó łloka to row ie  jego  uznali w nim 
wyższość i chętniej ju ż  przyjmowali u'wagi, k tó- 
remi ich zachęcał do spokojności i zgody; a jeś l i  
nie zdołał ich całkiem odwrócić  od złych sp raw ek , 
dokazał przynajmniej persw azją  i energją , źe ob
cowanie z niemi nie było ju ż  j a k  w p rzó d y  dla nie
go i dla Ju s ty s i  nieznośnem.

Dnia jednego, gdy  J u - ty s ia  z garnkiem mleka 
szła z piwnicy do kuchenki, uczeń cośmy go n a 
zwali psotnikiem, sp o tk a w sz y ją  w  dziedzińcu p o d 
stawił jej zdradziecko nogę tak, iż n ieboga zaw a
dziwszy o nią upadła , garnek się stłuk ł i czere
pem zad rasną ł  j ą  do k rw i w  czoło. K iedy  się to  
działo, Bolidanek  z drugim  uczniem, co był k łam 
cą, wyszli na dziedziniec i byli oba widzami tej 
szkaradnej psoty . Ju s ty s ia  ze rw aw szy  się na n o 
gi, trzęsąca się od bólu i gniewu, podniosła  ści
śnięte pięści i chciała zapewne p o d łu g  daw nego  
zwyczaju powiedzieć prześ ladow cy  swemu coś o- 
belżywego, lecz w tein ujrzała bieżącego k u  niej 
B o h d an k a  i p rzypom nia ła  sobie snać jego  p rze 
strogi, bo zw arła  usta  i ze spuszczoną g łow ą po 
cichu płacząc udała  się do domu.

B yło  to pierwsze stanowcze je j  zwycięztwo n a d  
sobą  samą, niespodzianka radu jąca  naszego b o h a 
tera  nieskończenie. Obracając  się do psotnika, nie
co zmięszauego tak  niezwyczajną cierpliwością 
tej k tó rą  najsrożej obraził, rzekł mu:

—  W s ty d  i hańba  tobie K asperku , żeś tak ą  
k rzyw dę  wyrządził niewinnemu dziecku i szkodę 
naszej gospodyni;  a naucz się od młodszej od cie
bie dziewczynki, j a k  należy znosić cierpliwie n ie 
s łuszne prześladowania.

Pso tn ik  d rap a ł  się w głowę i nie umiał na to  
odpowiedzieć, a Bolidanek  pobiegł z a  Ju s ty s ią ,  u  
ściskał ją , pochw alił  i zajął się opatrzeniem z r a 
nionego czoła. N adeszła  matka, dow iedziaw szy  
się o całej rzeczy, poszła, mniej troszcząc się o c ó r 
kę, jak w żalu po stłuczonym  garnku  i s traconem  
mleku, poszła, mówię, do prefekta szkoły ze s k a r 
gą na Kasperka. P rzy w o łan y  psotnik, chciał się 
wykręcać, w spierany  od swego tow arzysza  k łam 
cy, ale św iadec tw o  B ohdanka , o k tórym  wiedzia
no że zawsze mówił praw dę, zostało przyjęte  za 
d o w ó d  przeciw winowajcy, k tóry  odebra i zasłu
żoną karę  i zapłacić ąmsiał za zrobioną szkodę. 
B olidanek  zaś p o darow ał Ju s ty s i  parę  m ło d y ch  
gołąbków , w  nagrodę  za przezwyciężenie w sobie 
chociaż naw et słusznego w tym  razie gniewu. —- 
Z tej pa ry  gołębi skorzys ta ła  później i Broźkowa*

(fis-



rozm nożyły  s iębow iem i dostasoscały ja j  smacznych 
po traw ek . M usiała  się jed n ak  zgodzić na  zacho
wanie przy życiu owej najpierwszśj pary , której 
daw ca nazw ał samczyka swojero: a sam kę Jus tys i  
imieniem. Pielęgnowanie  tych  ptasząt przynosiło  
im obojgu miłą rozryw kę, ale się z tem uk ry w ać  
musieli przed małeini szkodnikami, nadew szystko  
p rzed  Kasperkiem.

T a k  im up ływ ały  lata, a przyjaźń między dw o j
giem dzieci nabiera ła  coraz więcej mocy i czuło 
ści, osobliwie ze s trony  dzieweczki, w której u- 
śpione przedtem szlachetne uczucia zaczęły się 
s topniow o rozwijać. Czuła ju ż  i poznawała, że 
bez B ohdanka  sta ła  by  się była najnędzniejszem 
stworzeniem, źe szczęśliwą zmianę, której dozna
wała w swej duszy, jem u  by ła  winna.

T rafnem  je s t  używ ane p rzyrów nanie  kobie ty  do 
wijącej się rośliny, co aby mogła pięknie się ro z 
winąć, potrzebuje pomocy miąźszego drzewka, 
n a  k tórem  opierając się, obfituje dopiero  w życie 
i silę.. Wzajem też i mężczyzna odnosi m oralną 
k o rzy ść  z udzielania kobiecie opieki i wsparcia , 
w yzuw a się bowiem z egoizmu i szorstkości, pil
niej czuwa n ad  samym sobą, aby  zdołał nietylko 
nauką, lecz oraz p rzykładem  dopełnić uksztalce- 
nia je j  umysłu i serca.

W  takiem właśnie położeniu znajdował się nasz 
Bohdanek ;  chcąc albowiem Jus tys ię  ukształcić na  
d o b ra  dziewczynę, nie mógłby tego dokazać  g d y 
by  nie pracow ał nad sobą, nie szedł sam stale  tą  
drogą, po  której p rag n ą ł  ją  prowadzić, a ja k  nie
gd y ś  z przywiązania  ku  swej matce pok o n y w ał  
w  sobie wszelką do złego chętkę, tak  dziś z p rzy 
wiązania ku Jus tys i  w yrab ia ł  w  sobie silną  wolę 
pos tępow ania  w  dobrem. T rz y  la ta  podobnej nad 
n ią  i n a d  sobą  pracy, w ysta rczy ły  mu do osią- 
gnienia zamierzonego celu, a k toby  ich widział 
odd an y ch  jed n o  drugiemu, miałby przed sobą o- 
braz dw óch  aniołów w ędru jących  ramie w  ram ie 
na  tej nędznej ziemi, z tą  ty lko  różnicą, że niebie
scy aniołowie nie mieliby j a k  te dzieci do walcze
nia z wielorakiemi przeciwnościami, jak ie  ich co
dziennie spotykały .

Rzecz dziwna, B rożkow a  nie kocha ła  córki!—  
Ju s ty s ia  w p rzó d y  z bojaźni, a teraz z uczucia p o 
winności była jej posłuszną, znosząc cierpliwie 
p rzykre  skutki sk ąp s tw a  i cierpkiego h u m o ru  m a
tki. B o h d an ek  to widział i nie pojm ow ał tego b r a 
k u  sympatji między dwiema istotami, sam ą ju ż  
k rw ią  tak  ściśle skojarzonemi. R azu  jednego s ie 
dząc z Ju s ty s ią  pod  drzewem  w ogródku, zapy ta ł 
j ą  czy kocha  matkę?

—  W iem  od  ciebie, że kochać  j ą  powinnam, 
chciałabym, ale nie mogę —  odpow iedziała  z p ła 
czem.

Czy to  d la  tego że gdera, że cię używ a  do
g ru b y ch  posług, i czasem połaje?— zapy ta łznow u .

D o tego ju ż  przyw ykłam , ale co mnie n a j
bardziej boli i odstręcza, to  że widocznie ona  mnie 
nie cierpi. Niechże b y  to dawniej póki by łam  zła, 
a le  naw et i teraz, gdyś  ty  mnie, czuję to sam a po
prawił. Co większa, dawniej o b ch o d z i ła s ięzem n ą  
lepiej i nie n azy w a ła  darm ojadem , j a k  teraz.

— Ależ ty  więcej teraz jej pomagasz niż 
wniej— to rzecz dziwna.

—  I bardzo  dziwna. Ale muszę ci powiedzieć 
co mi teraz na  myśl przyszło, a może w tem zna j
dziesz przyczynę je j  nienawiści ku  mnie.

—  Cóżby to?— pyta ł  zaciekawiony.

da-

— P rzed  la ty  trzema, dobrze to pamiętam, p rz y 
chodził do matki jak iś  jegom ość, ad w o k a t  czy coś 
takiego i przynosił je j dw a  razy  do ro k u  pienią
dze, to  go też ona mile p rzy jm ow ała ,  częstowała 
kawą, posy ła ła  mu owoce z og ró d k a  i zrobiła d lań 
na d ru tach  z wełny kaftanik, tak  j ą  c ieszyły te 
pieniądze, z k tó ry ch  kupow ała  dla mnie suk ien
kę, a niekiedy naw et jaką  łako tkę  lub  cacko. Otóż 
czw arty  już rok  temu, tenże sam jegom ość p rzy 
szedłszy znowu, nie przyniósł ju ż  zapewne pienię
dzy, bo matka bardzo się dąsała , on zaś ruszał 
ramionami, mówiąc:

»Cóżem temu winien? alboź to j a  acani płacę?« 
i coś tam jeszcze.

P o  tej rozmowie b y ł  raz jeszcze i drugi, lecz za
wsze z tem samem, a chociaż cicho z sobą rozm a
wiali, dosłyszałam te jego  słowa:

»Może 011 umarł, może zbankru tow ał, a może 
się i rozmyślił i ju ż  nie chce dalej?«

N a  to  m a tk a  z gniew em :
»A toż b y łoby  niegodziwie! — a cóż ja z nią p o 

cznę? za co mam darmo karmić, odziewać? —  w y 
pędzę i k w ita .«

A on je j  znowu:
»Tego acani nie m ogłabyś zrobić, bo przecie* 

i tu coś tak cicho szepnął, że już  nie usłyszałam.
P o  tej rozm owie rzadziej coraz nas odw iedzał i 

coraz chłodniej by ł p rzyjm owany, a teraz nie w i 
dać  go już  wcale; dla mnie zas m atka  całkiem się 
zmieniła, i j a k  widzisz, tak  się ze m ną obchodzi, 
jak b y m  nie była je j  córką.

T o  zwierzenie się Ju s ty s i  wbiło Bolidankow i 
niemałego klina w głowę. J a k b y  mu k toś  szeptał 
do ucha, że B rożkow a nie by ła  tej biedaczki m a 
tką , więc postanow ił z domniemań swoich w y s p o 
w iadać  się swej matce i zrobił to  za pierwszein 
przybyciem do rodzicielskiego dom u na  wakacje.

Pani Racka w ysłuchaw szy  opow iadan ia  syna, 
zgodziła się, że dom ysły  jego  mogły się okazać 
prawdziwemi, lecz darm o sobie trudziła  g łow ę 
przemyśliwaniem nad sposobem  docieczenia tej 
tajemnicy. Nic tedy  nie mogła na razie innego p o 
stanowić, ja k  nie opuszczać sieroty  i w rodzaju  
ja łm użny  p odaw ać  je j  w  tem smutnem poloz'eniu 
możliwe wsparcie, w  nadziei że O patrzność  d o 
zwoli k iedykolw iek dowiedzieć się czegoś o jej 
urodzeniu. B o h d an ek  uszczęśliwiony wrócił do 
miasta z podarkam i dla Ju s ty s i  w  sukienkach i 
bieliźnie od swej dobrej matki i o d tą d  ju ż  sp o k o j
niejszy o los swej malej przyjaciółki, z p o d w o jo 
ną  gorliw ością  uczył się sam i j ą  uczył ile ty lko  
zdołał, a dzieweczka n ag radza ła  m u to  pracą , po- 
ję tnością  i w idoczną chęcią k o rzys tan ia  z jeg o  n a 
uk i p rzestróg . (^* c‘ n ■)

d o i i e s i e s i a *

N akładem  xięgarni H. NATANSQNA przy ulicy Kra- 
kowskie-Przedm ieście N ro 442 na lem  piętrze, w y
szedł Tom Iszy serji I le j dzieła p. t.: „R ozryw ki dla 
młodocianego w ie k u /4 Dzieło zbiorow e obejmujące: 
pow ieści, podróże, literaturę i rozmaitości, przez Se
werynę z Źochow skich Pruszakow ą. P rzedp ła tę  p rzy j
m ują w szystkie xięgarnie w  W arszaw ie, na prow incji 
i Cesarstwie, oraz wszystkie stacje i urzęda pocztow e, 
gdzie stosowne ogłoszenia już  rozesłane zostały. P rzed 
p ła ta  na całe dzieło z 5ciu tomów, wynosi w W a rsza
wie rs. 4 kop. 50, w K rólestw ie z p rzesy łką pocztą rs. 
5 kop. 25, do C esarstw a w osobnych kopertach  rs. 6 
kop. 25. (Ner 471.—  1).

OTEL EUROPEJSKI
d a w n i e j

W  W A R S Z A W IE
P R Z Y  PLACU SASKIM I KRAKOWSKIEM - PRZEDMIEŚCIU 

otwarty od fl Stycznia 185? roku.

Łóżek Sto pięćdziesiąt.
O n t n i h U S  do p rzyw ożen ia  gości z kolei 

żelaznej.
K aretki do ja z d y  miejskiej. 

K ąpiele w  hotelu .
W oda w iślana na  w szys tk ich  p ię trach  

Stół wspólny (Table d’hdle) o godzinie 3O / .

Jedzenia ń la carte o każdej godzinie  dnia.
R  ina francuzkie i w ęgierskie w  naj

lepszym  ga tunku .
Usługa n a  sposób  zagraniczny.

Ceny num erów  stałe, od kop. S r .  G© (zip. A)
do rsr. 4 (z*P Sp *®)

(Nr. 42. — 52).

Portret Adama Mickiewicza, wydany przez T ow arzy
stwo krakow skie przyjaciół nauk sztuk pięknych, po 
dług obrazu F r. T epy, będącego w łasnością hr. W . 
Dzieduszyckiego, ry tow ał G. Luderit.z w Berlinie, nad
szedł do xięgarni R. FRIEDLEINA Pr7-y u licy Senator
skiej N r 460 i je s t do nabycia po cenie Rub. sr. 4. —• 
Tamże nadeszły następujące nowe kompozycje na for-- 
tepjar,: Loeschhorn: six T ranscriptions de M elodies 
Russes op. 43. Nr III. Cena 1 R sr.— Kontski: la S ere
nade, ofiarowana pannie Alexandrze de Molier, op. 170. 
Cena 1 Rs. 15 kop .— Voss: Airs Russes, op. 232. N r 
1, 2 i 3, po 1 Rs. (Nr 472— 1.)

Kom ora celna lej k lassy w Gra
nicy.— Podaje do publicznej wiadomości, że w dniach 
7 (19) i 10 (22) stycznia 1858 roku, odbywać się bę
dzie w tejże kom orze od godziny 12ej z południa, gło
śna in minus licytacja, na reperację zabudow ań cel
nych, od summy rs. 2861 kop. 81 przez w ładzę wyż
szą oznaczonej. K osztorys w każdym  czasie w kance- 
larji Komory przejrzany być może. U trzym ujący się 
przy pow tórnej licytacji, p rzystąp i do zawarcia umo
wy, k tóra na zatwierdzenie w ładzy ma być p rzedsta
w ioną.— Granica dnia 3 (15) listopada 1857 r .—  D yre
ktor, M. Guznowski. (Ner 470.— 1).

Obszerna 1*0§SES.IA w t i  ar
S Z f tW iC  około 30,000 łokci kwad. obejmu-

  jąca, w centralnym  punkcie miasta, z znaczną
pożyczką budow laną na rok przyszły zapewnioną, mo
że być obecnie z wolnej ręki sprzedana całkowicie lub 
w częściach, p o d  korzystnem i dla nabywcy w arunka
mi. Życzący wejść w ten interes, zechcą sią zgłosić > 
w prost do właściciela domu Nro 543 przy ulicy D łu
giej, bez pośrednictw a osób trzecich , a mianowicie fa
ktorów , k tórzy  szukając tylko osobistej korzyści, zwy
kle w b łąd  w prow adzają strony interessow ane i u tru 
dniają skutek. (Ner 458.— 3).

K antor Guwernantek
P rzy  u licy  D łu g ie j Nro 545 w domu Dockana obok 

A pteki W ernera na 2giem  p ię trze  od fro n tu . 
G uw ernantka Polka, z wyższem ukształceniem , po 

siadająca muzykę i śpiew, język  francuzki, niemiecki, 
polski i nauki, życzy się umieścić w Cesarstwie. Świe
żo przybyli Francuzi i F rancuzki z rozmaitem wy
kształceniem  naukowem  i talentami, Bony francuzki, 
N iem ki i A ngielki, m etrowie muzyki, ko rrepety to ro - 
wie i t. p .— J. Foland.  (Ner 469 — 1).

F o r t e p j n n ó t v  Z a y r a n i c z n i j e h
p rzy  u licy Miodowej Nro 4 84 w domu H ryniew icza. 
świeżo skom pletow any z najsłynniejszych fabryk  
poleca się wyborem: U o r t c p j i t l l Ó W  koncerto
w y ch  i sa lonow ych, z m echaniką  angielską i nie
miecką,— P j i n n i n  rozmaitej konstrukc ji .— O r 
ganów i IWLeloilikoiiów d la  K O ŚCIO ŁA  
i S A L O N Ó W , o 1, 2, 4, 5 i 6ciu głosach, w  cenie 
od  rsr .  75 do rsr.  450, pos iada  również inne in* 
s tram enta  jakoto: ł * i a n o - n » C C a . n I l | U e ,  ©**- 
gtie-ineVaniquc czyli antlplionel. P ia 
no - orgne, Orgne - pliysharnionica- 
O r c l l C S t r j o n  i t. p. (Ner 4 3 7 . - 3 ) .

P R Z Y JE C H A L I  DO W A R S ZA W Y

Bogatko Jan  ob. z Byli
ny nr 584; Bielski Ign. ob. 
z Pabianic nr 585, x B a
ranowski P io tr dziekan 
z D rohiczyna nr 478, Cza
pski Stan. ob, z Miąsego 
n r 584, Dzierzbicki Felix 
ob. z Boguszyc n r 584, 
Gzowski Erazm o b .4 z Ko- 
źniewa nr 586, Glinka Józ. 
ob z Szczawina nr 570, 
Jaworowski Xaw . ob. z O- 
brytego nr T775, Kruko- 
wiecki Adam ob. z Klono
wa n r 601, Krukowiecki 
Alex. ob . z P o p n ian r6 2 5 , 
Łubieński Leon hr. z K i
jow a nr 1066, Makomaski 
Lud. ob. z Trem baczew a 
nr 601, Sienkiewicz Jan 
ob. z Sm ogorzewa nr 586, 
Sulkowski Jul. ob. z Smar- 
dzewa nr 415, Bonzli W i-

z P aryża nr 1245, Skrzyń
ski Jan urz. banku z Pa
ryża nr 601, Steczkowska 
Ludw ika żona urzędnika 
z P aryża nr 1, Zaborowski 
Józef rządca dóbr z Pruss 
nr 603.

W Y JEC H AL I Z W ARSZAW Y.
Czeczurin Dym itr asses. 

kolegjal. do Petersburga, 
Jeliński Zygmunt ob. do 
Brześcia lit., Korulski K a
zimierz ob. do W yczerpy, 
Koitkowski W inc. ob. do 
Chorzęcina, Leski Ludw ik 
ob. do Kręgów, Majewski 
Alfred ob. do Sniatycz, 
Omieciński A lexander ob. 
do Sniatycz , Radziwiłł 
W ilh. xiąże do P e te rsb u r
ga, Węgliński Cyprjan ob. 
do Borzym ówki, Bugajski 
Marc. doktór do K rako
wa, Łysakowski Józefkup . 
do W rocławia.k toryna ob. zSzivajcarji 

n r 601, Łubieński Staff! ob. —
  W czoraj przyjechało do W arszaw y koleją żela

zną osób 278. w yjechało 263.

W  drukarni J .  U n g r a .— Wolno drukować.  —  W a rsz a w a  duła 8 (2 0 )  Listopada 1857 r .  —  S ta rszy  eeuzor

T E A T R  W IE L K I .  Ju tro : Violetta.
Dziś ©hrazy Geologiczne w sali T o w a |  

r zy s tw a  D o broczynności o godzinie 5tej.

F. S o b ie s id a ń s k i .


